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M ódl się i  praeuy, a będziesz szczęiliuigm. -

ŁCSJSUO* — Niedziela pierwsza po Zielonych świątkach, dnia 6. Czerwca 1841.

f te l igta .
Żywot świętego Fłoryana, 

męczennika.
Z a  czasów Dyoklecyana i Maksymi­

liana, cesarzów rzymskich, w onćm w iel- 
kióm prześladowania Chrześcian, w N o -  
ryku rypińskim C*) w  mieście Laurea- 
kn, poimał starosta Akwilinas czterdzie­
sta żołnierzy, Wyznawaiących Iezusa, i 
róźneini mękami starał się ich zmusić 
do czynienia ofiar bałwanom. Floryan, 
dawny ich starszy, bo rotmistrz, usły­
szawszy o tćm, pragnął być uczestni­
kiem korony męczeńskiśy, na którą so­
bie oni zarabiali. W  tey myśli tedy opu­
ścił swoie mieszkanie w C ecyi, i udał 
się ku Laureakówi. Gdy się przybliżał 
do owego miasta, spotkał oddział żoł­
nierzy, którzy z rozkazu starosty prze­
biegali kray, śledząc ukrywaiących się 
Chrześcian. Dowiedziawszy się o tem 
od nich, rzekł: N ie potrzeba wam daleko 
ieździć i wiele szukać; oto mnie macie, 
iam iest Chrześcianin. —< I poimali go za­
raz i stawili przed Akwilinem, który rzekł 
do niego: Prawda to Floryanie, co o to­
bie mówią? pćydź i czyń ofiary bogom; 
iako wyznaczono na Chrześcian. Nigdy 
ia tego nie uczynię, odpowiedział F io -

(* ) W  teraźniejszej Austryi.

ryan; ty czyń, co ci nakazano. Starosta 
tem obrażony, groził mu, źe go mękami 
zmusi do czynienia ofiar. A le on, od­
powiadając na pogróżki, podniósł oczy 
do nieba i tak się modlił: Boże! Tyś  
nadzieia moia; zaprzeć się Ciebie, Stwór­
cy i Odkupiciela, nie mogę; iestem żoł­
nierz, niech mnie broni ręka twoia; day 
mi mocne, serce ku wycierpieniu męki 
tey, a policz mnie między wierne sługi 
twoie, którzy przedemną wyznali imię 
tw oie, abym ia cię wychwalał i błogo­
sławi^, który iesteś błogosławiony po 
wszystkie wieki! Akwilinus śmieiąc się 
z niego, co ty szepcesz, mówił, iak bez- 
rozumny? iak śmiesz ńaigrawać się zroz- 
kazu cesarzów ? — la , odpowiedziaŁFlo- 
ryan, kiedym służył wwoysku, iuźem 
czcił Chrystusa. Dawny ia sługa lego, 
przeto czart mieć mocy nademną nk 
może. Ty nad ciałem moiem masz moc, 
ale źadney władzy nad duszą; ta do Boga 
należy. lako żołnierz, posłuszny iestem 
nakazom cesarskim; ale nikt mi tego 
rozkazać nie może, abym czynił ofiary 
bałwanom. Obrażony Akwilinus taką 
odpowiedzią, rozkazał katom, aby odarł­
szy z sukien Fłoryana, kiymi go bili; 
tym sposobem rozumiał, że go zmusi 
do ofiar, ale się omylił, bo święty ten 
z naywiększą spokoynością i wesołością 
znosił chłostania. Potćm żelaznemi ha- 

23

. \ .



90

kami szarpano ciało i e g o ; boć i ta męka 
nie zdołała umnieyszyć wesołości mę­
czennika, owszem coraz bardziey^ wy­
sławiał Boga i głośno wyznawał, że był 
Chrześcianinem. W id z ą c  starosta, zen ie  
może przełamać stałości Floryana, wydał 
na  niego w y ro k ,  aby został utopiony 
w  rzece A n e z y i ,  w  bliskości Laureaku 
płynące}'. U słyszaw szy  święty Fioryan 
wyrok takowy, wyskoczył z radości, wy­
sławiając i błogosławiąc Boga, który go 
uczynił godnym żywota wiecźnego. S z e d ł  
z wesołą twarzą na mieysce śmiercią i 
stanąwszy tam, prosił oprawców, wiążą­
cych0 mu wielki kamień u s z y i , o trochę 
czasu do modlitwy. Modlił się święty, 
a modlił długo , bo żaden z katów nie 
śmiał go popchnąć w  r z e k ę ; a~ działo się 
to na moście. A ż  po nieiakim czasie 
zuchwalec iakiś, przyganiaiąc im, iż tak 
długo czekali, sam go z mostu zepchnął. 
S ta ło  się to dnia czwartego Maia, około 
roku 300  po Chrystusie. Tak  zakończył 
święty Fioryan. Ciało iego woda na 
mieliznę wyniosła, które pewna pobożna 
niewiasta pokryiomu z uczciwością ria 
swoićy ziemi pogrzebła.—  Kiedy zupeł­
nie prześladowania Chrześciau usta ły , a 
kościół rozkw itał w  swoiey wolności, 
ciało świętego Floryana sprowadzono do 
Rzymu, a ztamtąd do K rakow a. X . oy- 
ciec S ka rga  tak nam to opisuie: K a z i­
mierz, syn Bolesława krzywoustego, na 
państwie polskiem siedząc, a pokoiu od 
Pana  Boga nieco maiąc, gdy  o dobrem 
postanowieniu rzeczypospolitey i obronie 
państwa swego myślał: wiedząc, iż pró­
żno miasta strzeze, gdy sam Pan  Bóg 
nie s trzeże : wielką nadzieię maiąc w mi­
łosierdziu bożem, które zwykł w przy­
czynie świętych swoich, którzy krew dla 
niego rozlali, czynić; wyprawił do R z y ­
mu, do Papieża Lucyusza trzeciego, po-

sły swoie , prosząc go pilnie, aby mu 
którego męczennika kości święte do P o l­
ski posłał, któregoby sobie za mury i n a j ­
wyższą obronę państwa swego mieć mógł. 
N a  taką nabożną prośbę skłonić się dał 
Papież, i przez Idziego , Biskupa mu- 
ryuskiego, posłał kości świętego F lo ry -  
ana do Polsk i roku I1S3  z wielką czcią 
i radością ludu wszystkiego, znabożnemi 
na siędm mil processyami duchowień­
stwa. P iz y ią ł  takiego gościa Kazimierz, 
sam pieszo idąc za onym drogim skar­
bem, który naprzód na Kleparzu posta­
wiony był, gdzie Kazimierz kościół wielki 
postawił i wiecznemi dochody służbę 
w nim boską opatrzył i kanoniki fundo­
wał, i tam ramię lego zostawiwszy, osta­
tek świętych kości na krakowski zamek 
przeniesione są, i tarn w grobie znamie­
nitym, z wielką powagą położone, odpo- 
ćzywaia. leżeli iakowe iest rzemiosło, 
któreby się zdawało inciey zgadzać z cbrze- 
ściańską pobożnością, tedy zaiste tako­
we,-n iest służba żo łn ie rska , która cią­
gnie za sobą roztargnienie ducha i wy­
stawia na tysiączne niebezpieczeństwa. 
A  iednakr dzieie kościelne często podaią 
nam przykłady wielkich świętych, mę­
czenników, którzy żołnierską służbą ba­
wiąc się, doszli do wyborney świątobli­
wości i krew przelali dla Chrystusa, lak 
oto i święty Fioryan, N ie  masz tedy 
rzemiosła żadnego, byleby z prawem 
zgadzaiące się i uczciwe było , któreby 
zawadzało do nabycia świątobliwości. 
W  każdym stanie, iakiemkolwiek trudniąc 
się  rzemiosłem, można być zbawionym, 
byle się ludzie grzechów  wystrzegali, 
a postępowali w cnocie.
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Sen świętego Grzegorza 
naziańskiego.

G dyG rzegórz św. był ieszcze młodzi 
chnym, miał we śnie widzenie, które wpoiło 
w niego wielką miłość czystości. Dnia 
iednego, tak on sam powiada, . opisu iąc 
rzecz tę , widziałem we śnie dwie pa­
nienki równego sobie wieku i iednćy 
piękności; obydwie przybrane, iak przy­
stoi na panienki cbrześciańskie, i bez 
żadnego wytwornego piększydła, wiako- 
wycb maią upodobanie świeckie; szaty 
ich były b ia łej” śelśinóne na bokach pa­
sem , który w isiał obym aż do nóg sa­
mych. O czy miały spuszczone i twarze 
pokryte pewnym kwefeni, a usta ich zam­
knięte, iawnie okazywały, źe się kochały 
w milczeniu. Te mnie obłapiły, przy- 
daie‘ św ięty , iakby' i'akie dziecię, które 
kochały serdecznie. A  gdy ia ie zapy­
tałem, coby za jedne były, odpowiedzia­
ły :  źe były Czystość i W strzem ięźliwość, 
towarzyszki lezusa Chrystusa^ i przyja­
ciółki tych w szystkich, którzy się Bogu 
poświęcaią przez powściągliwość. Ten 
sen głęboko utkwił w pamięci i w sercu 
G rzegorza, tak dalece, iź podrósłszy 
w lata, często go sobie przypominał i tak 
zamiłował się  w czystości i wstrzemię­
źliwości, iź nawet zewnętrznie wydawały 
się w sprawach ie^o.

G oss iod a ir ś tw o .
O dawnych u l a cli' f  ich wadach, 
tudzież o sposobach usunięcia tych­
że, iako i o nowo wydoskonalonym 

polskim.
(C iąg dalszy.)

Towarzystwo król. warsz. Przyiaciół 
nauk, ze sławą i pożytkiem dla narodu

naszego, zaymuie się także, o ile mu czas 
doąwala, i rzeczam i, do ogólnego się  
rolnictwa ściągaiącemi. W  roku 1S28. 
przdstawiłem mu ul opisany. D ział umie­
jętności gorliwie się zaym ował śledzeniem  
aź do drobnych szczegółów , do tego się 
wynalazku ściągaiącycb. ( * )  W yznaczy ł 
on z grona sw ego  uczonych do zdania 
sobie szczegółow ey sprawy o moim w y ­
nalazku i o użyteczności iego. ( * * )

C zęść tćy opinii doslowmie tu przytaczam: 
„Takie urządzenie dopiero opisanego, 

a przez M. W itw ickiego wynalezionego  
ula, odpowiada wszystkiem  wyżey wymie­
nionym warunkom ulepszenia, amianowicie:

Po pierwsze. Proste urządzenie, ła­
twość zrobienia i taniość iego, okazaliśmy 
iuź wyżey.

Po wtprę. Łatwe doglądanie, podmia- 
tańie i karmienie pszczół, dozwalaią pa­
siecznikowi -drzwiczki, lub zasuwki, na 
przeciw oczka będące.

Po trzecie. Oczka wylotowe wycięte 
w  dolnym brzegu ściany kaźdey części 
tego ula, ułatwiają pszczołom wykonywa­
nie wszelkich zatrudnień, a nadewszystko 
wypędzanie trutów; nad czćm winnych  
ulach bardzo wiele naykorzystnieyszego 
czasu mitrężą.

Po czwarte. Ponieważ w szystk ie czę­
ści tego ula (prócz ulika g łów nego) są 
u dołu szersze, niż u góry; w miarę więc

(* ) JW. Lud. Hr. Plater, Senator, Prezes 
działu umieiętności Król. war. Towarzystwa 
Przyiaciół nauk i t. d ., z właściwą sobie 
akuratnością starał się przekonać o dobroci 
przedstawionego Towarzystwu u la; za co mę­
żowi temu publicznie dzięki składam.

(**) Zdanie sprawy przez znawców delego­
wanych (którym się słusznie w dzięczność z mo- 
iey strony, za podięte w  tey mierze prace, na­
leży) umieszczone iest w roczniku Towarzystwa
warszawskiego P. N. w  Tom. XX, p. 130. f. 
1828 w Warszawie drukowanym.
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powiększania się roiu w czasie lata, ma- Po szóste. leżeli wiosna ciepła, więc 
ią zawsze tak wygodne do pracy mieysce, zwykle w drugićy połowie Maia (niechcąc
iż iedna drugićy nie zawadza. dopuścić zbyt wczesnego mienia się

Nadto podstawiaiąc części spodnie, pszczół) podstawiam pod ulik zimowy
W  miarę zbliżania się ich z robotą do spo- część iemu odpowiednią; _ to iest, leżeli
du, utrzymuie sięie w ciągłćy chęci pra- zimowały w ulika pierwszym, czyli osa-
cowania, a nizkość tychże części ula, nie dówym, to podstawiam pod niego drugi
odstręcza ich zbytnią obszernością prze- ulik, czyli przyrobkowy; ieźeli zimowały
strzeni. Nakoniec stopniowo coraz dłuż- w drugim, podstawiam pod niego trzeci,
sze oczko wylotowe w dolnych ulikach, czyli główny; ieżeli nakoniec zimowały
daie tak wygodne przeyście, iż nayliczniey- w uliku głównym, czyli kardynalnym, na­
sze nawet pracowniki, niczera na wstę- tenczas podstawiam pod niego drugi głó-
pie do ula niewstrzymywane, nie potrze- wny.; Tym sposobem wstrzymuię zbyt
buią osiadać na wierzchu iego i próżno- wczesne roienie się; gdyż nowo wylęgłe
wać. Wreszcie wysokość oczka wyło- pszczoły znayduiąc przyzwoite do pracy
towego nieprzechodząc i  cala, niedozwala mieysce, wypędzaią, albo zabiiaią nadlicz-
myszom i szerszeniom wciskać się do bowe matki i zostaią w iednym ulu z sta-
pszczolnych zbiorów. Dodać tu tylko po- remi. Tak powiększony róy rzuca się
trzeba, iż skoro się druga część ula pod- z nowym zapałem do budowania plastrów
stawiła, oczko wierzchniey natychmiast w uliku podstawionym i do zapełnienia
zamknąć potrzeba; tym sposobem wszyst- miodem tych, które się w uliku górnym
kie dowiedzą się zaraz o przybytku po- próżne ieszcze znayduią. W  miesiącu
mieszkania. Czerwcu wywięzuie się róy nowy. le -

Po piąte. Ponieważ pszczoły zawsze żeli go chcę wypuścić, to nie podstawiam
tylko w iednym z trzech pierwszych uli- ulika trzeciego; ieżeli zaś niechcę mieć
ków, nie tylko zimę, alei większą część roiów nowych, więc podstawiając w przy-
wiosny przepędzić muszą, który będąc zwoitym czasie iednę część ula po dru-
zapełniony robotą, nie pozwala im w cza- giey i podstawki, nigdy się temu ulowi
sie zimnych dni wiosny gromadzić się roić niedozwolę. O czasie i potrzebie pod-
w ieden kłęb u wierzchu; więc rozloko- stawiania nowego ulika,, lub podstawki,
wane dosyć gęsto na plastrach wypeł- przekonać się można, zaglądaiąc od czasu
niemych zarodem, okrywaią go sobą. Tym do czasu przez otwór naprzeciw oczka
sposobem i same się grzeią i zarodowi będący. Tak więc w tym ulu roienie się
przeziębnąć .pię dozwolą; a tak osiąga pszczół zawisło zupełnie od woli pasie-
się ieden E naywalnieyszycb celów, to cznika i  widoków właściciela, 
test zabezpieczenie pszczół od zarazy (Ciąg dalszy nastąpi.)
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Nakładem i drnkiem Ernesta Gunthęra w L e s z n i e . ( R e d a k t o r :  X. T . Borowicz.)


